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Opłata prenumeracyjna na 
Eronikę Wiadomosei. Krao- 
węca i Zagrameznytn, wyno- 
si! a) w Warszawie rocznie: 
ra. 7. kop. 20 (zip. 48i; 94 
kwartalnie rs. | kopiejek 80 
imip. 12); miesięcznie gov. 60 
(zip. 4.) 


WIADOMOŚCI 


Jutro'S. Djonizego Biskupa Męczennika. 


KRONIKA 


KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


296 Września 
% Października 


Warszawa, Piąte 


cznie lub 1 kwartalnie za ko- 
perty. 


Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 8, wezoraj w poł. ciep. 11. 


Wschód słonca o g. 6 m. 15—4ach. oig. 5 m. 19 | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego piacu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 8. 


Z Petersburga, 18 (30) września. 

Rozkazem dziennym QEsARskiM z dnia 9 wrze- 
śnia, pełniący obowiązki gubernatora cywilnego 
Kowieńskiego, radca stanu Chomiński, posunięty 
do rangi jenerał-majora, a zaliczeniem do piecho- 
ty linjowej, przeznaczeniem na gubernatora wo- 
Jennego miasta Kowna, i zatwierdzeniem na po- 
sadzie gubernatora cywilnego Kowieńskiego. 

— NAJJAŚNIEJSZY PAN w doju 29 lipca NAJWYŻEJ 
dozwolić raczył mieszkańcowi. gubernji Wileń- 
skiej Stanisławowi Sobo/ewskiemu, na przesiedle- 
nie się jego wieczyste do królestwa Polskiego. 


Ogłoszenia od itządzącego Senatu. 

W ogólnemu zebraniu 4, 5 i granicznego departa- 

mentów na d. 42 września przywołana sprawa o spa- 
dek bezdzie dziczny po obyw gubernji Podolskićj Do- 
brzuńskim Do sądu powiatowego Nowogródzkiego 
wzywają się spadkobiercy obyw. Anny z Krajewskich 
Chodykiewiczowej. 
1. Kaneellarja” 2 wydziału 3 departamentu, wzywa 
strony do odczytania i podpisania zapiski w sprawie 
(z gub. Kijawskićj). Obyw. Tekli Załutyńskićj, z miesz. 
Rozenfeldem o dług. 

W ogólnem zebraniu departamentów 4, 5 i granicz- 
nego na dzień 49 września przywołane sprawy: 4) 
O kradzież przesłanćj przez pocztę sunmy 10,093 rs. 
popełnioną w kantorze pocztowym gubernialnym Ka- 
mieniec Podolski przez urzędnika pocztowego Lacho- 
wicza. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rada administracyjna Królestwa, zważywszy, że most 
na rzece Widawce w territorium wsi Podgórza w pow. 
Sieradzkim gub. Warszawskićj zbudowany, kwalifikuje 
się do poboru opłat klassy 3ćj, na przełożenie Zarządu 
XIIIgo okręgu kommunikacji, stanowi: Na pobór opła- 
ty z mostu na rzece Widawce w territorium wsi Pod- 


górza, w pów. Sieradzkim gub. Warszawskićj, ma być knem marzeniem. 


nadana taryffa klassy 3ćj, postanowieniem Namiestnika 
Królewskiego z'd. 5 sierpnia 4817 r. przepisana 


Kśorrespondencja z Paryża. 
Dnia 2go października 1858 r. 
Pozwóleie mi wierzyć, że rozbrat nasz z teatra- 


SODA LIS MARIANUŚS, 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
ZE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 
: „. przez 
Zygmunta Kaczkowskiego. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 265.) a 


Oddać im miasto, oddać i zamek, a gwaran- 
tować tylko całość osoby hetmana. Jeżeliby 
zaś warunkiem kapitulacji. i to jeszcze mieć 
chciano, ażeby konfederacja od dalszych pra. 
ktyk hetmana była zabezpieczoną, to myślał 
i na to nawet zezwolić i dać im parol za Sie- 
niawskiego, żenatychmiast wyjedzie do Brze- 
żan i do końca konfederacji ztamtąd się nie 
ruszy. Tak tedy, — lubo mu dziwnie przykro 
było, parlamentować z kontederacją ze stro- 
ny przeniewierczego hetmana, — pocieszył 
się jednak wtćj ciężkićj chwili tą myślą i po- 
czął mieć nadzieję, że wszystko to jeszcze się 
dobrze zakończy. 


mi paryzkiemi nie jest przecież wieczysty! i że | wszelką cywilizację swojego czasu i który z wła- 
czytelnicy Kroniki mają prawo a nawet obowią- | snego ducha, z własnćj swćj kości i krwi, wy- 
zek wiedzieć o wszystkiem co tu się dzieje, bo | snuł najsubtelniejszą przędzę uczucia i myśli. 
gdyby inaczćj się stało,zadalibyście kłamstwo wie- | Sztuka więc grecka była narodowością Hellenów 
rutne tytułowi: naszego dziennika. Rozumie się | zrosłą z ich obyczajami, życiem i exystencją poż 
wszakże, że pod tym wyrażeniem „wszystko co tu | lityczną—i dla tego też jako wszelka rzecz wyłą- 
się dzieje,“ nie potrzeba rozumieć, iż całe życie | cznie narodowa, umarła wraz z greckim narodem. 
społeczeństwa paryzkiego ma być przeniesione na Jeżeli współczesny, sąsiedni świat Grekom, 


karty Kroniki, ale tylko że żaden ważniejszy fakt 
jego, nie powinien się wyślizguąć z pod pióra 


nie podołał im w naśladowaniu sprawy ich du- 
cha, jeżeli Rzym—sam wielki Rzym! od samych- 


bacznego korrespondenuta. Dziś więc chcąc nie | że Greków uczony, nie doścignął na tój drodze, 


cheąc musimy wrócić na ulicę Riszeljewską do 


i we własnych swych wnętrznościach, musiał 


franeuzkiego teatru, gdzie czeka na nas wskrze- | szukać jakby nowego wątku, cóż dopiero my- 
szenie greckićj tragedji. ślóć o tem ram których przedziela taka przepaść 
Nie pierwszy to już raz na świecie, ludzie wy- wieków —rass—wypadków—wiary i języka!! Jak 
kwintnego smaku. ludzie obeznani z klassyczną | tu więe sprostać tćj sprawie? uczuciem poety- 
literaturą, ludzie śledzący za sztaką aż do jéj ko- | ckiego natchnienia?... Ależ jak mówiłem wyżćj, 
lebki—nie pierwszy to raz dzisiaj powiadam, ma- | poezja greków, równie jak ich soycerstwo i ar- 
rzyli o tem wskrzeszeniu wielkićj dramatycznćj | ehitektura, przyrosły do ziemi Hellady! A po- 
przeszłości starożytnych a szczególnićj Greków, | ezja zrosła się nadto i zlała się jeszcze z ich cza- 
u których to objawienie się sztuki równie jak | rodziejskim, dziś od najmędrszych nawet niepo- 
wszystkie inne jéj rodzaje i strony, posunięte zo- | jętym w swojćj harmonji i w swojćj rytmowej 
stało do najwyższego prawie stopnia doskonało- | śpiewności językiem. Któż bowiem ze świado- 
ści pod względem ówczesnego i im właściwego | mych rzeczy, dziś wątpi, że trzy części owych 
sposobu zapatrywania się na sztukę w ogólności | piękności greckich poetów, co zachwycały świat 
i na tragedję w szczególności. cały starożytny, zginęło w zatraconym rozdźwię- 
Marzył o tem wskrzeszeniu pomiędzy ionemi | ku ich skandów!... 
kiedyś i Napoleon, którego niezmierny genjusz Wskrzeszać póezję! A gdzież ješt ów, coby 
tak rozumiał i tak zgadywał starożytną przeszłość. | znał jéj drogi i manowce, zasypane popiołem sta- 
Marzył o niem i dzisiejszy król Pruski, ale nieste- | rego, zgasłego wulkana greckiego? Wskrzesząć 
ty potrzeba powiedzićć prawdę, Że jakkolwiek te | poezję Hellady? która oprócz miary wiersza, o> 
usiłowania i próby były rozumne i intelligentne; | prócz spadku rytmu straconego, ma w sobie je- 
rzecz ta nie przyniosła owych marzonych, świe- | szcze, jak każda narodowa poezja, owe tajemni- 
tnych i pełnych blasku owoców. I wskrzeszenie | cze arcana, nieznane nikomu i jest tą arką, w któ- 
tćj złotój, wdzięczaćj i tajemniezćj, lecz zresztą na | rój jak mówił poeta: Lud składa broń swojego 
tradycji tylko i domniemaniach entuzjastów o- | rycerza — swych myśli przędze i swych uczuć 
partćj przeszłości, do dziś dpia zostało tylko pię- | kwiaty! Owóż, któż dziś umie przywdziać tę broń 
zardzewiałą olbrzyma? Kto zna się należycie na 
Czemuż? Bo tragedja grecka, jak greckie sny- | tćj przędzy myśli? Kto wie jakie to były kwiaty, 
cerstwo i architektura, nie była szlafmycą poń- | z jakich pól i jakićj woni, gdy dziś została z nich 
czoszkowćj roboty, którą można nacianąć na ja- | tylko garść popiołu. Kto oprócz rodaka zrozu- 
kiego by to nie było rozmiaru głowę — ale była | mie całą głębię narodowego poety? Kto głos jego 
najszczytniejszem i wyłącznem wyrażeniem intelli- | ducha dosłyszy? Kto sprosta myślom jego, co 
gencji tego narodu, co orlim prześcignął lotem Í się wplotły często w tę misterna tkankę słów i 


żył w głowie, już nad brzegami Pełtwi w od- | niał kroku, a kiedy się zbliżył na jakie dwa- 
dali zaczęła się jawić konfederacka piechota. | dzieścia kroków, prawie się całkiem zatrzy- 
Waleczny Garbowiecki, choć nie uczony we | mał. Czy to uczynił dla tego, że chciał isto- 
Francji, nie wahał się także karabin wziąć | tnie dopuścić do rozgoworu? czy tylko dlate- 
w rękę iniosąc go jakby piórko w swoich że- | go, ażeby się Qwoczesnym zwyczajem wzaje- 
laznych dłoniach, postępował raźnie na cze- | mną przymówką tem lepićj zagrzać do boju? 
le swojego pułku. Obaczy wszy go Ożarowski, | rzecź niewiddoma. Widząc to wszakże Jerzy 
kazał swoim żołnierzom złożyć do nogi broń, wystąpił naprzód o kilka kroków i zawołał 
i tak oczekiwał jego przybycia. Garbowiecki | do niego: 

się zbliżył ku niemu o jakie dwa stajania i — Mości półkowniku! będę to sobie miał 
tama się zatrzymał. Tak przybiegła do niego | za zaszczyt niemały, jeżeli mi przyjdzie ztak 
starszyzna nakoniach, rekognoskowała przez | zacnym żołnierzem spotkać się na ostro; ale 
oka mgnienie ilość wojska i pozycję OQżarow- | nie o nas tu chodzi. Proponuję zatem, czyli- 
skiego i znowu od niego odbiegłą. W tćj | byśmy się naprzód nie mogli z sobą rozmó- 


chwili Garbowiecki zakomenderował swoimi, 
złożył ich po-staremu w klin, sam stanął na 


wić? 
Lecz Garbowiecki pokręcił wąsa i rzecze 


czele i ruszył tak na Jerzego. Wszakże do | ną to: 


tego czasu Jerzy już wysłał  parlamentarza 
do niego, który właśnie. w téj chwili, kiedy 
Garbowiecki miał ruszać z miejsca, zjawił 
się przed- nim.. Nie zastanowiło go to przecież 
ani oka mgnienie, jakoż zaraz zawołał: do 
niego: 

— A czego waść do mnie biegniesz? niema 

| tu czasu do rozgoworów. 
Mimo to jednak, zbliżając się coraz bar- 


— A eóż to ma być za rozmowa, mój pa- 
niczyku? francuzka albo téż włoska, łacińska 
albo tóż zgoła niemiecka? 

— Nie, mości paniel — odpowie Jerzy, — 
rozmówim się z sobą po polsku. 

— A waśćże umiesz jeszcze po polsku? — 
spyta go Garbowiecki, 


Widział tedy już Jerzy, że nie będzie po- 


Wszakże zaledwie sobie ten projekt uło- £ dzićj do Ożarowskiego, widocznie sam zwal- | dobno tu z kim rozmawiać; jakoż zacisnął 


dźwięków, jak owe : tajemnicze powoje, co zalały 
gotyckie ruiny!! £ 

Wszelkie więc pokuszenia się na wskrzeszenie 
tragedji greckićj, w pierwotnćj jéj formie, rozbiły 
się najprzód o tłumaczenie. Bo i któż może tłama=- 
czyć poetów? pie mówię dla uezonych lub uczą= 
cych się ludzi, ale na to, aby ich głosem i duchem 
porwać i unieść dò siódmego nieba, obcych im i 
nieznanych zupełnie słuchaczy! Gdzie jest ten, 
czyje ucho podsłuchało śpiewów Orfeusza i czyj 
głos skały porusza? Wskrzeszenie to następnie 
rozbiło się o trudność i prawie niepodobieństwo 
znalezienia takich aktorów, coby tę zmartwych- 
wstałą przeszłość odrodzić.życiem własnem u- 
mieli i duchem jéj własne swe piersi ożywić! 
A nakoniec rozbiło się ono o sam intellekt publi- 
czności, dla którćj drogi, prawa, dążności i spo- 
soby, owćj to-starożytnój sztuki. —są dziś martwą 
i bez znaczenia literą! 8.4 

Czułem się w obowiązku -powiedzićć to wszy* 
stko moim czytelnikom, przystępując do zdania 
sprawy z przedstawienia. we: francuzkim teatrze, 
tłumaczenia niby. dosłownego  Sofoklesowego 
Edypa króla. Można powiedzićć naprzód, że te- 
mu dębowe deski i miedziane potrójne blachy o- 
taczają pierś — kto może porwać się dziś jeszcze 
we Francji na tłumaczenie Sofoklesa, a sźczegól- 
nićj na tłumaczenie go, z intencją wskrzeszenia 
na scenie w całćj postaci, tego wielkolu:ła Hel- 
leńskićj przeszłości! Jeżeli bowiem jest język na 
świecie, którego duch i forma: całkiem nowoży- 
tna stalową zaporą staje, starożytnćj zwięzło= 
ści, prostocie i wielkości-—to beż zaprzeczenia że 
tym jężykiem jest język francuzki. Tłumaczyć 
Greka, poetę go francuzku? Tłamaczyć Sofokle- 
sa, co surowy, dziki w żapędach płonącćj wyo= 
brażni, jakby z Homerowskićj lutni wyprowadza 
straszliwe swe dźwięki?.... Jest to albo szaleń- 
stwo, albos 

Gdybyż to jeszeze na taką próbę: rzucił się je- 
szeze taki atleta jak Wiktor Hugo, który sam bę- 
dąc :z -tego 'kraju poetów,  Didjterg Lande" jak 
powiada Göthe, tak potężnym młotem zbija i wy: 
rabia ten wielki medal franevzkićj mowy: =Może= 
by grecki rytm Sofoklesa: i odżył jeszcze czasami 
mierzony rękami takiego zapaśnika.  Ale'słabiu- 
tkie ramióna Juljusza Lacroix nie ujęły nawet/po- 
staci olbrzyma, a ślizgając się po jego maszkular= 
nych. elirapowatych bokach, jakiś słaby i wątły 
cień tylko tój kolossałnćj postaci Greczynaprze: 
niosły na scenę francuzka: 

Pań Juljusz: Lacroix == autor jakiegoś: tomiku 
wierszy wydanych w 1838 roku, u xięgarza De- 
łąunay, pod tytułem: Pervenches; dziś. prawie ni= 
komu nie znanych -—autor kilku płaskich roman: 
sów, Valerji i dwóch ezy trzech jeszcze tragedji, 
pisanych na spółkę zinnymi; jest to rodzony 
młodszy brat pana Lacroix, znanego w świecie li- 
terackim pod pseudonimem bibljofila Jakóba. Jas 
ko tałent i znaczenie pisarskie we Francji; należy 
on do tego ógromnego klant wierszokletów i pi- 
saków, co .obsiada. padeszwę' Olimpu=a'dla nas 
Polaków ma tytuł pobratymstwa, otrzymany 


zęby i nie dbająć już zresztą o siebie, rzecze 
mu prędko: 
PZ Żarty na stronę, mój panie! boć tu nie 
idzie a dowcip, jeno o krew bratćrską 
Garbowiecki zaś na to: | 
— No, to ja: powiem waśći bez:żartów: 
rzuć broń na ziemię, puść. nas do zamku, a 
potem się roznówimy o resztę. 
— Jakto? — zapytał Jerzy z niecierpliwo: 
ścią, — na łaskę i niełaskę? 
— A niby tak! — odpowie konfederat, pa: 
trząc mu w Oczy surowo. | 
— A! mości pańie! — zawołał na to Jerzy, 
zda mi się, żem jeszcze jest godzien jakiejś 
innćj tranzakcji. 
" A Garbowiecki na to: 
— Jakom żyw, jeszczem nigdy nie wchó- 
dził w żadne tranzakcje z zdrajeami. / 
„— Z zdrajcami!? — zawołał Jerzy i na- 
i biegł krwią cały — aledwie sam wiedząc Co 
Się znim dzieję, porwał karabin i jak lew po- 
a rzucił się na oszczercę, i77 
a mum rzucił się zaraz pułk jego i dosyć 
dobrze uderzył, — lęcz Garbowiecki obité 
lepićj uderzył iSieniawczyków jako płót kru- 
chy przełamał, | 


«=© ma 
w skutek małżeństtyą swojego z jedną z Rzewu- 
skieh—to jest Karohną, *siostrą” Henryka i pani 
Balzac, yei 3 ST 

Ale wróćmy do tłumaczenia jego Edypa króla. 
Wchodzić w szczegółowy rozbiór tój tragedji, 
byłoby rzeczą niepodobną prawie i nieprzypadą- 


jącą wcałe do miary Kroniki naszćj. Na to bo- 


wiem, potrzeba by cytować i porównywać, nie- 


tylko pewne jéj sceny, ale nawet kaźden wiersz 
prawie. Powiem wam więe w ogólności, że słabe 
to tłumaczenie, podobne zupełnie do innych tu- 
zinkowych i zwyczajnych tłumaczeń klassyków; 
nie ma nawet choćby  najmniejszćj w tym wzglę- 
dzie zalety; wyszukanćj czystości własnego języ- 
ka, blasku nowych wyrażeń, lub szczególnćj for- 
my i obrotu wiersza. 

Potrzeba dodać, ze Edyp Sofoklesów nie pier- 
wszy tu juź raz wyprowadzony Jest na scenę. 
Tylko ci co poprzedzili na téj drodze pana La- 
etoix, głębićj pojmując naturę greckiego drama- 
turga, własnego języka i wymagania vojeżystéj 
scepy—zamiast rzucić się na dosłowne tłumacze= 
nie mistrza — woleli naśladując go tylko, przy- 
swoić sobie; nie jego wyrazy: i dźwięki—ale treść 
jego natchnienia, to jest twórczy pomysł trage- 
aji. Prawda że ci' ludzie nazywali się: Seheca; 
Corneille, Voltaire i t. d. i 

Pan Lacroix chciał zrobić» lepiéj; chciał obda- 
rzyć francuzką scenę, wiernćm tłumaczeniem 
greckiego olbrzyma; i zrobił: słaby, wątły, ka- 
szlawy jakiś przerys obrazu, w którym śladu nie 
zostało uawet: potęgi, zapału i poduiesienia ateń- 
skiego tragika i który wygląda jak gdyby przeni= 
eowany Góbelin=i cóż nam po tóm kochani czy - 
telnicy, że nas zapewnia pań Lacroix iż- to'i jest 
najświetniejszy makat z wyrobów tój sławnćj fa- 
bryki, kiedy my nie widzimy tylko: odwrotną 
stronę kobierca. 

Wystawienie tćj sztuki we Francyzkim teatrze 
'.pomimo chwalebne usiłowanie dyrekcji, by zbliżyć 
się o ile pozwalają warunki dzisiejszćj sceny do 
prostoty: i odrębnćj natury piękności io ozdób 
greckiego teatru, zostawia wiele do życzenia, Pan 
Edmund Membrće .skomponował chóralną' mu- 
zykę Edypa, jest to. dzieło tóm bardzićj pochwal. 
ne, iż kompozytor został całkiem“ w rozmiarach 
talentu: tłómacza — nieporównywając wcale tój 
muzyki, z innemi' dziełami tego rodzaju niemiec: 
kićj szkoły, wszyscy 'tu zgodzili się na to, że to 
nie są' nawet chóry Athalji; archeologicznój sci- 
słości ubiorów, wiele by tu możńa zarzucić, gdy- 
by naprzód słuchacz umiejętny miał toizaspoko= 
jenie serca, że chociaż jeden z grających aktorów 
domyślał się przecież, że grecką tego wieczoru 
przywdział na siebie chlamydę! i 

Na widok wchodzącćj na sceńę panny Natalji, 
oczy moje z źalem i tęsknotą, zwróciły się ku tój 
złotćj przeszłości Francuzkiego teatru, kiedy ten 
dziwny i niepojęty geujusz Racheli, czarodziejską 
potęgą tajemniczćj swojćj intuicji, umiał wywo: 
ływać te umarłe cienie Helleńskićj szczególniej 
przeszłości. Kiedy rozpromieniona natchnieniem 


Jéj postać, jakby nowa jaka Galatea, zstępowała 
E ORY AEO EN EEL aE TETUN ENSE BIK ERVA OAA e 


‘Pierwszy pomiędzy nimi padł Jerzy... 

Za nim się pościelili pomostem inni — a 
nad nimi podniósł się zgiełk, hałas, chrzęst 
broni, huk armat, jęk rannych, łomot upada- 
jących, — pośród czego wszystkiego konfe- 
deraci strzaskali bramę i jakby fala morska, 
niepowstrzymaną niesiona burzą, w ząmko- 
wy wpadli dziedziniec..... | : 


A kićdy to się działo, właśnie w tój chwili 
gdy Ożarowski: padł pod gwałtownym ció: 
sem Garbowieckiego, niewiasta jakaś, która 
w okna pierwszego piętra, zawieszonego: nad 
żelaznym krużgankiem, przypattywała się 
wystraszona tćj bitwie, wyciągnęła w powie- 
trze ramioha, wydała z piersi rozdartćj jęk 
przeraźliwy i wypadła “przez okno w kruż- 
ganek. Była to nieszczęśliwa Jerzego matka, 
stolnikowa krakowska. Na jéj szczęście doj- 
rzały ją dżiewki słażebne, wyglądające z dru= 
giego okna, i w oka mgnieniu do nićj przy- 
biegły. Znalazły ją one bez przytomności, 
poczęły trzeźwić, lecz nie mogąc jéj przyto- 
mności powrócić, wzięły na ręce i żaniosły 


ze swćj kamiennćj podstawy” 'i “cała drżąca we- 
wnętrznem wzruszeniem, w swoich jakby marmu- 
rowych szatach, rozdzierała przed oczami zadzi- 
wionych widzów, misterną zasłonę przeszłości! 
Jeżeli cień niezapomnianćj wielkićj aktorki, na- 
wiedza jeszcze czasem greckie portyki Francuz- 
kiego teatru—jakże on musi cierpieć nieznośnie; 
ną widok tych bladych i błędnych cieni Edypa 
,króla?.; © 

Publiczność—jak zwykle publiczność tego tea- 
tru, cierpliwa, grzeczna i pokornie zuiżająca gło- 
wę przed dziełami, poświęconemi wiekuistą wzię- 
tością, wysłuchała tych pięciu aktów sumiennie, 
w milezeniu, i z małemi bardzo warjantami. śpią- 
cych gdzie niegdzie na zabój francuzów— biedni 
ludzie! imskazać słuchać Sofoklesa! im co się roze. 
pływają z roskoszy, słuchając tąkich dramatów 
jak Lesmeres repenties; albo Les crochets du Pere 
Martin!! Płatni klaskacze odegrali swą rolę z u- 
miarkowaniem i'skrzętnością=*a przyjaciele tłu- 
macza i klienci dyrekcji =rozpisali nazajutrz 
w dziennikach chociaź krótkie ale pochlebne zda- 
nie sprawy, o tój jak oni nazywają tutaj uroczy” 
słości F rancuzkiego teatru. Wy; kochani czytel- 
nicy nie wierzcie wcale w te pochlebne mowy 
i niedajcie się ułudzić: bynajmoićj tym śpiewom 
dziennikarskićj Syreny!.. i 

A jeżeli który z was umie pò grecku (6 czem 
dubitare licet) a. więc kocha i miluje Sofoklesa. 
Jeżeli nie umiejąć po grecku, przynajmnićj: spu- 
szczając się nia cendzą wiarę: uważa go za dobre= 
go szlachcica i za tęgie pióro, to niech pamięta 
o tém, że p. Lacroix zadał mu tém tłumaczeniem 
cios okropay i nieodwetowany, bo jeżeli dotąd 
francuzi wierzyli kiedy im mówiono i pisano w ży- 
ciu Sofoklesa: ,,że to jest jeden ze starożytnych 
pisarzy, który najwięcćj się zbliżył do Racina* 
(sic), teraz ani im gadaj o tém, bo cię gotowi 
wziąść za barbarzyńcę i za wierutnego nieuka... 

Czemuż pan Lacroix, przystępując do tłama- 
czenia Sofoklesa, nie przypomniał sobie tych pa- 
miętnych słów Garricka, który utrzymywał że. 
nigdy nie byłby w stanie grać roli w tragedjach 
Racina: „bo długie jego wiersze powiadał, jakby 
węże jakie oplatają aktora w około, i cżynią go 
beżwładnym i martwym! możeby' uciął był tro- 
chę ógona swoim wężóm, możeby nawet dał by 
był pokój Sofoklesowi, wyznając w duchu że nie 
zawsze in magnis voluisse satis! 

Opowiedziawsży tak obszernie 0 tćj uroczy sto- 
ści Francuzkiego teatru, prawdziwie bierze mię 
litość nad wami. kochani. słuchacze i nie śmiem 
was prowadzić. z sobą do innych teatrów, cho- 
ciaż, od ostatniego. listu, miesiąc temu nazad, 
gdziem wspomniał wam p70 memoria tylko o no~ 
wych sztukach, mie mało znalazłoby, się, rzeczy 
do zapełnienia, niewiem wielu. listów —ale. jak. 
powiadam z jedoćj strony, . bierze mię litość nad 
wami. "Z drugićj strony redaktor pogłąda:z uko 
sa w krótkich więc słowach i w kilku wierszach, 
zamknę całą dramatyczną: histotję przeszłego 
miesiąca. A> 
- Naprzód otwarcie Odeonu, rozpoczęło się dwie- 


cie do tegostopnia, że otworzyła oczy. — ale 
była tak osłabiona, jéj wzrok tak złamany, 
a umysł tak nieprzytomny, iż trzeba się było 
obawiać, że już do zdrowia nie wróci, a jeśli 
wróci, kto wie ażali odzyska dawną przyto- 
mność UMY SU.» 


Tymczasem hetman, bawiący ze swymi 
gośćmi w górnéj komnacie, kiedy śię bitwa 
zaczęła pod bramą, dziwnie był niespokojny. 
Otworzył okno i zachęcał swych ludzi do 
żwawćj obrony. Widząc, że pieszy pułk dał 
się przełamać, na kozaków: zawołał, ażeby 
na Garbowieckiego natarli z boków. A zara- 
zem kazał dać ognia że zamkowych śimigo- 
wnie. Ryknęły działa i przeniosły tłumiącą 
się w bramie piechotę, poparzyły chorągwie 
konne rotmistrza i starosty bełzkiego okru- 
tnie. Rozgniewany tem rotmistrz rzucił się ze 
starostą na hetmańskich kozaków i zgniótł 
ich pod samemi murami. Zrobił się zgiełk je- 
szcze tem większy, aż sam pisarż: się rzucił 
ku bramie, zeskoczył z konia i potoczył się 
z szablą za Garbowieckim. Wtedy też pękła 
brama, konfederaci wpadli w dziedziniec i 


do gyneceum. Tam ją złożyły na łóżku i zaczęli szturmować do drzwi samegoż gma- 
znów trzeźwiły, i dotrzeźwiły się jéj naresz- | chu..... 


- mą nowemi sztukami: Mistrz Wobf (Maitre Wolf) 
pani Boisgontier, i Kupiec z musu (le Marchand 
malgré lui) pp. Rolland i Dubois. O pierwszćj, 
z nich ponieważ ten drobny akt teatralnćj próby 
jest płodem kobiety; delikatność: sama: nakazuje 
milczenie, «a więc kwita! A pięć rymowanych 
aktów Kupca z musu, zmuszony. jestem odesłać 
ad Calendas Graecas, jako należące do zapomnia« 
nych ruchomości i fantów w tym teatrze Pon- 
sard'a i Emila Augier. c 

W' Gymnase przedstawiono odrzuconą we 
Francuzkim teatrze, a solennie otrąbioną naprzód 
komedję w 4éb aktach prozą: Młodość must się 
opłacić (Il faut que la Jeunesse se paye) p. Leona. 
Gózlana. O tćj sztuce to tylko powiedzieć mo- 
źna, że przez wzgląd na świetne przymioty i za- 
lety stylu, znakomitego romantyka i bardzićj nu- 
dną pigułkę przełknęłaby publiczność... A co się 
tycze igułek, oto macie w Rozmaitościach Ru- 
chomości diabelskie (Les Bibelots du diable) pp. 
Cogniard i Clairville. Pewien rodzaj fantasma- 
gorji, w które) dekoracje teatru i dekoracje akto- 
rek, najważniejsze zajmują miejsce. 

Z tym literackim węchem i w tą znajomością 
rzeczy, jak niegdyś: sławnyr morderca Ducis, co 
przerabiałi ogładzał Shakespeara, pan Dennery 
raczył przerobić” dłt sceny” francuzkićj. Frnsta 
Góthego. Teatr de la Porte St. Martin, wystawił 
tę sztukę po raz pierwszy w przeszły poniedziałek, 
A Epiciery powiadają sobie z dumą, że wystawa 
téj sztuki kosztowała dyrekcję sto dwadzieścia. 
tysięcy franków! 

Palais Royal nakoniec, aby przesadzić wszyst- 
kich i wszystko, przynajmnićj co do tytułu swoich 
fraszek, ostatni, Vaudeville, ostatnie błazeństwo 
pp. Desarbres et Nuitter, ochrzcił. nazwiskiem 
litery X, i jest to zapewne jedyna oryginalność 
tój sztuczki; komik tego teatru Poirier, dła któ- 
rego napisaną ona została, występuje tu w po- 
dwójnćj toli: zakochanego poety, który się ukry- 
wa pod tą literą alfabetu, i jakiegoś kommissanta 
którego imie od X się zaczyna; cała zabawność 
zależy więc na tém, że raz go biorą za poetę, a, 
drugi raz za komwissanta, a wy mię nie bierzcie 
za upartego gadułę, bom skończył rzecz moją; 


b z LZ 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Tetegramy. |" 
Paryż 3 Października. Montteur 
dóńósi o przybyciu Cesarza da obozu w Chalons. 
Wojsko przyjęło Cesarza z najżywszemi okrzyka- 
mi. Dziennik urzędowy donosi także, iż wymiana 
ratyfikacji konwencji tyczącćj się organizacji 
Xięztw Naddunajskich, została dopełnioną wczo- 
raj. Nakoniec ogłasza cyrkularz zawiadamiający 
wszystkie dzienniki umieszczające jakiegokolwiek 
rodzaju doniesienia, że z tego tytułu opłacać bę- 
dą podatek stemplowy. 
Hamburg 4 Października (godzi- 
na 12 w południe). Okręt Pemberton udający się 
z Wirginji do Bristolu, przywiózł tu wiadomość, 


Widząc to hetmanowa iZofja i słysząc ten 
szturm już ostatni, podniosły lament rozgło- 
ény i chwytając się męża i ojca, czy chciały 
go unieść ze sobą, czy własnemi zasłonić 
piersiami, same podobno już nie wiedziały, 
Nie mogąc znieść tego Sieniawski, wziął je 
obiedwie, wyprowadził do drugićj komnaty i 
drzwi zamknął za niemi. Sam zaś powrócił i 
stanął na środku sali, gotów na przyjęcie pi- 
sarza. 

Jakoż prawie w téj chwili otworzyły się 
drzwi podwójne z łoskotem i wpadli przez 
nie najpierwćj pisarz, za nim starosta bełzki 
i rotmistrz, a dalćj officerowie inni. 


„A pan Michał Potocki, lubo już pięćdzie- 
siątkidochodził, piękny jeszcze był człowiek. 
Wysoki wzrostem, zbudowany potężnie, twarz 
miał pociągłą, oko duże błękitne, nos rzym: 
ski i wąs, chociaż siwy, pielęgnowany staran- 
nie. Miał tóż stalową lśniącą koszulę na so- 
bie, pas pozłocisty, burkę rycerską na ple- 
cach, hełmik przystojny na głowie i szablę 
skrwawioną w prawicy. Tak wpadł i stanął, 
zą nimi stanęli inni. 

— Mości hetmanie! — rzekł groźnie, — 
biorę cię jeńcem. 


„der łaskawie przyjęła ich/adrćss. 


| słyehanych usiłowaniach ocalono 70, a 10 znaleź 
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że tutejszy parspływ pocztowy Aus/ria wysłany 
ztąd w dniu I września do Nowegó-Yorku, w,d. 
13 września spłonął, Pembćr/on spotkał się z o- 
krętem Lotus, płynącym do Halifax, który miał 
na pokładzie 18 osób: wyratowanych z spalonego 
okrętu, 50 innych osób ocalił jeden francuzki sta- 
tek. Bliźszych szczegółów nie mamy. 

Hamburg4Października (godzina 
l po południu). Paropływ pocztowy Aŭstria, od- 
płynął z Hamburga ze 100 ludźmi osady i 450 
passażerami, do których w Southampton przyby- 
ło jeszcze 180. Zdaje się, że: nieszczęsliwa kata- 
strofa zdarzyła się w bliskości Newfoundland 
Bank i mamy nadzieję, że wielu jeszcze passaże- 
rów. znajdujących się na, nim, ocalonemi zostali 
przez łodzie rybackie. 

Londyn 4 Października. Kiąże 
Adalbert pruski przybył do Plymouth,a hr. Flan: 
drji do Balmoral. (Neue Pr. Ztg.) 

JADE JO 

Londyn 2Października. Xiąże Waliji opuścił 
Balmoral w dniu 30 września i powrócił do Whi- 
te Lodge Park w Richmond. 

Królewsko-pruskie okręty wojenne Gefion i 
Thetis, które w daiu 30 września wieczórem z Brest 
przybyły, do Spithead, wczoraj z rana salutowały 
zwykłemi strzałami admirała portowego w Ports- 
mouth i miejscową osadę. — Podobne honory 
oddane zostały konsulowi pruskiemu v. Berg, któ- 
ry przybył z wizytą na te okręta. Jacht dze Griż 
le z xięciem Adalbertem na pokładzie, przyłączy 
się także za parę dni do dwóch wymienionych o- 
krętów w Portsmouth. 

— Królowa otrzymała niedawno adress hołdu 
zowćj ułtźma Thule, którą nazywamy Islandją. 
Kilku studentów z Islandji w drodze do uniwer- 
sytetu w Kopenhadze przybywszy do Edymbur- 
ga, przesłali Jéj. Kr. Mości adres w dyalekcie 
miejscowym: „Proszą w nim oni, aby im wolno 
było, chociaż nie są poddanemi angielskiemi, wy- 
razić swoją radość z widzenia królowćj, która pá- 
puje nad największem mocarstwem w świecie i u 
swego ludu tak jest kochaną.« Na czele podpisa- 
nych na tym adressie znajduje się młody hrabia 
Trampe, syn gubernatora Islandji. Minister Wal- 
pole oświadczył podającym, że Jej Kr. Mość na- 


W Durham -80' robotników w kopałni węgli, 
zostali żasypani'w palącym się szybie. Przy nie- 


ziońo już bez życia, v Eudzie' ci zostawali niiędzy 
dwoma niebezpieczeństwami: spłonięcia: lub uto- 
pienia się, ponieważ przed ogniem i dymem ehro=' 
nić się musieli do. sadzawek znajdujących się 
w kopalni i to wpośród ciemnych ciasnych galerji 
przez całe 24 godzin. (Neue Pr. Ztg.) 
; H eNA 

Hong-Kong 10 Września. Chociaż Hwang je- 
nerał-gubernator [prowincji Kwang-Tung otrzy- 
mał wiadomośćo zawarciu traktatu pokoju w Tien- 
Tsing i wskutku tegu gotowym się okazuje do 
zmienienia swego dotychczasowego postępowa- 
nia, jednakże położenie rzeczy na południu nie.po- 


A hetman na to wziął się obiedwiema ręka: 
mi pod boki, przymrużył oczy i przegiąwszy 
się całą piersią ku niemu: ; 

— Tak, pisarzeńku? — zawołał? — takto 
ty sobię począłeś ze mną? To ja ciebie jak 
brata kazałem wpuścić do miasta, abyś się 
popasł i wysmarował: a ty mi ludzi mordu- 
jesz, zdradą dobywasz miasta i jeszcze po. 
mnie samego ręce wyciągasz? he? Taki to pa- 
rol kawalerski « ciebie? zdrada to już woju- 
jegz?... A | 

Ale pisarz mu przerwał i rzekł: 


— Dajno pokój tymswarom, bo to babska 
robota. Biorę cię jeńcem, oddaj mi szablę. 

Więc hetman na to zaraz się wyprostował, 
jeszcze lepićj oczu przymrużył i spojrzał du- 
mnie na niego, poczem w ten moment szabłę 
odpasał od boku i podał mu ją z daleka. 
A była to szabla niewymownie bogata,. cała 
jéj pochwa, rękojeść i pendent: były sadzone 
perłami i brylantami; wartość jój była ogro- 
mna. Jakoż podając mu tę broń drogocenną, 
rzekł dumnie: 


— Tu MASZ taką szablę, jaką mam wła- 
śnie przy boku. Będziesz miał za nią drugi 
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lepsza się wcale. W dniu 21szym lipca miał miej- 
| sce otwarty atak wałecznych przeciw sprzymie- 
rzeńcom w Kantonie. Grożby mandarynów wy- 
gnały część porządnych mieszkańców, z Hong- 
Kong, i utrudzają dowóz żywności, nakoniec“ dó 
oddziału majtków którzy wylądowali w Kantonie 
pod flagą parlamentarską, aby rozdawać prokla- 
macje donoszące o zawarciu pokoju, strzelano.— 
/W takim stanie okoliczności dziwnóm musi się wy- 
dawać, żeby lord Elgin zamiast po zawarciu tra- 
ktatu wrócić się na południu i przekonać się o po- 
łożeniu rzeczy w Kantonie i jego okolicach, uda- 
wał się do Japónji: chyba że zechcemy. przypu- 
szczać, że umyślnie pragnie uniknąć bezpośrednie- 
go wdawania się, aby potćm z większą stanowczo- 
ścią mićć prawo dopominać się u rządu w Pekinie 
aby sam trzymał skutecznie na wodzy swoich nie- 
posłusznych poddanych w Kwang-Tung. Wypra- 
wa do Japonji jak słychać ograniczy. się na czas 
sześciu tygodniu. ._ 

Sir John Bowring gubernator w Hong-Kong 
w.dniu 30tym lipea wydał proklamację do chiń- 
czyków, w której donosi im o podpisaniu trak- 
tatu pokoju nastąpionym w dniu trzecim lipcą 
w Tien-Tsin wzywa do spokojności i porządku a 
zarazem władcom w Heang-Szan i Sea-On zagra- 
ża surowem ukaraniem jeśli natychmiast nie cofną, 
rozporządzeń przez które podległych sobie osa- 
dników w Hong-Kong zmusiły do opuszczenia téj 
kolonji., a zarazem tym wszystkim zagraża karą, 
którzyby w jakikolwiek sposób przeszkadzali do- 
wozowi żywności do Hong-Kong. Przy usilowa- 
niu rozdawania tych proklamacji w Nontow, majt- 
kowie jak wspomnieliśmy wyżćj, zostali przez od- 
działżołnierzy napadnięci strzałami karabinowemi, 
przyczem jeden majtek. poległ, a czterech ponio- 
sło rany. „i (Neue Pr. Ztg.) 

BG Aa Ech; a | 
-Paryż 2 Października. Dziś w ministerstwie 
spraw zagranicznych odbyła się konferencja ma- 
Jąca na celu wymianę. ratyfikacji ugody tyczącćj 
się Xięztw Naddunajskich. 

Cesarz dziś o godzinie pierwszćj wyjechał do 
obozu w Clialons. Jego Ces. Mość nie udał się jak 
zwykle koleją opasującą Paryż, tylko przez mia- 
sto do stacji kolei wschodnićj, Jenerałóowie de 
Failly, Ney i Fleury; pp. hrabia Segur í Hainguer- 
lot, udali się razem z Cesarzem, Cesarzowa odpro-' 
wadziła Cesarza aż do stacji kolei i następnie wró- 
ciła dó St. Clóud. Mówią dziś że Cesarz pozostanie 
w Chalons do dnia 10go b. m., obóz zaś zostanie 
zwinięty w dniu łótym. 

Z razu mówiono, że Cesarz wróci do Paryża na 
dzień 5go Października, aby być obecnym na ślu- 
bie marszałka xięcia Pólissier i następnie powtór- 
nie uda się do Chalons, ale naturalnie plan ten 
z bardzo prostych względów został zaniechany i 
obecnie zdecydowano żatrzymać się z obrzędem 
ślubnym marszałka aż dó stanowczego powrotu 
Jego Ces. Mości z obozu. 

Biegała dziś wieść, że jenerał Renault który za- 
stępczo pełnił obowiązki jenerała-gubernatora Al- 
gierji, ma zostać mianowany senatorem; mówiono 


Sędziszów i Czerlenicę i nie zapłaczesz pe- 
wnie, żeś wziął jeńca charłaka! 

A pisarz na. to: 

— Nie chcę tćj szabli. Schowaj ją sobie i 
za jój cenę odbuduj Sieniawę i Przemyśla- 
ny -- a mnie daj szablę żelazną. 

„Więc tedy hetman. spojrzał łagodnićj na 
niego i rzekł mrukliwie: 

= Liehoż mi wniosło takiego zdobywcę, 
którego nawet i ująć nie mogę dla siebie! 

— 0! mnie nie ujmiesz, — rżecze mū“ pi- 
sarz, przystępując do niego, — choćbyś dał 
nawet Brzeżan. 

Tedy. Sieniawski. spojrzał na Potockiego 
z uwagą, a wreszcie rzekł cale innym już to: 
nem: 

— (Co ja tobie winien, panie Michale, że 
ty tak na mnie nastajesz? czym ja zasiadał 
kiedy na ciebie? czylim cię zdradził? — jeg- 
temże ja całkiem obcy już tobie? nie jesteś- 
myż sobie szwagrami? 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


także o utworzeniu komitetu doradczego dla Al- 
gierji, który zasiadać ma w ministerstwie specjal- 
nem pod prezydeneją xięcia Napoleona. 

Zapowiadająjbliskie przybycie do Paryża jedne- 
go jenerała marynarki egipskićj, który ma zająć 
się organizacją nowćj szkoły morskićj, |przygoto- 
wywanćj w Alexandrji. Officer ten ma studjować 
„tę kwestję we Francji i zamierza zwiedzić w Brest 
szkołę morską francuzką. 

— Wczoraj było jeńeralne zgromadzenie akcjo- 
nistów dziennika Courrier de Paris, na którem 
zatwierdzoną została przedaż tego dziennika na 
rzecz pana de Choisy. Mówiono poprzednio, że 
pan de Girardin ma ochotę kupić to pismo. 

Autentyczność dokumentu ogłoszonego w dzien- 
nikach, jakoby pochodzącego od ministra . spraw 
zagranicznych w Neapolu do xięcia Petrulla re- 
prezentanta neapolitańskiego w Wiedniu, zupełnie 
jest zaprzeczaną, eo jednak nie dowodzi aby król 
neapolitański bardzićj był usposobiony do zbliże- 
nia się z mocarstwami ząchodniemi. (nd. Bel.) 

Pom. U wo NK, 

Berlin 30 Września. Dowiadujemy się w tej 
chwili nader interessującćj nowiny. Według ży- 
czenia wyrażonego przez pewną bardzo wysoko 
położoną osobę, przywróconą została dziennikom 
wolność rozumowania w granicach prawności. 
Wczoraj juź administrzeja bezpieczeństwa publi- 
cznego otrzymała w tym względzie wyrażne in- 
strukcje. Dziennik, ministerjalny, Zeit, pierwszy 
zaraz skorzystał z tego upowaźnienia, występu- 
jąc z artykułem, w którym dowodzi, że xiąże pru- 
ski ma zupełne prawo na mocy art. 56 konstytu- 
cji, objąć rejencję, i że Izby w takim przypadku 
mogą tylko roztrząsać, czy okoliczności stano- 
wiące potrzebę rejencji wedłag wspomnionego 
artykułu istnieją de facto i czy nie ma uzurpacji. 
Król, jak się spodziewają, oświadczy stanowczo 
swoją niemożność panowania i wezwie xięcia pru- 
skiego, aby objął rządy zgodnie z konstytucją, 
w końcu zwoła Izby, które uznają potrzebę rejencji. 

(Independance Belge) 
TUL. R. 0,3452 

Siécle zawiera następujący rozbiór aktu, który 

wprowadza radę municypalnią w Tunis. 


Wspominaliśmy jako o postępie równie wiel- 


kim jak niespodziewanym, o wprowadzeniu rady 
municypalnćj w Tunis. Ta rada, wprawdzie nie 
będzie miała zupełnćj niezawisłości względem we- 
zyra, Mohamed-pasza-bej, który zawarował 80- 
bie zatwierdzenie i uświęcenie powziętych przez 
nią środków. Jednakże prezes, vice-prezes, sekre- 
tarz i dwunastu członków wybrani będą między 
znakomitościami kraju. Co rok trzecia część za- 
stępowaną będzie przez nowo-wybranych człon- 
ków. Los wyznaczać będzie tych którzy po roku 
ustępować mają w dwóch pierwszych. latach, a 
następnie najstarsi w urzędowaniu nsuwać się bę- 
dą. ale będą mogli być wybierani na nowo. 

Rada zgromadzać się będzie cztery razy do ro- 
ku. Roztrząsać ona będzie kwestje tyczące się do- 
chodów i wydatków miasta, przedaży lub lokacji 
jego nieruchomości, darów i legatów. zapisanych 
dla miasta, targów, naprawy budynków publi- 
cznych i upiększeń miasta. 

Zasada wywłaszczenia dla użytku publicznego, 
która została uregulowaną przez ważne prawo 
z dnia 3go maja 1841 r. zastósowaną będzie do 
Tunis. Jeśli dla miasta okazałaby się potrzeba na- 
bycia jakićj prywatnćj własności; rada czynić bę- 
dzie propozycje w tym względzie; wierzycielowi. 
Wrazie gdyby ten niechciał przedać lub żądał prze- 
sadzonćj summy, posiadłość jego zostanie otaxo- 
waną i zabraną w drodze wywłaszczenia. To Toz- 
porżądzenie, mówi bej, opiera się na zasadach in- 
teressu publicznego,który wyższym jest nad.wszel- 
kie interessa prywatne, ale każdy pojedynczy 
przypadek jego zastósowania winien być przed- 
stawiony do naszego rozpatrzenia I zatwierdze- 
nia, Otaxowanie nieruchomości dopełaione będzie 
przez czterech biegłych i czterech znakomitszych 
mieszkańców miasta, tak żeby nikt nie mógłzarzu- 
cać że summa oszacowania niższa jest od rzeczy- 
wistój wartości. "Sześciu członków tćj kommissji 
taxacyjnćj mianować będzie rada, a sześciu in- 
nych właściciele nieruchomości. Wrazie jedno- 
zgodności lub większości głosów, zdanie przewa- 
zające zostanie zatwierdzone, w razie równości gło- 
sów to zdanie przeważy, za którem oświadczy się 
szeik czyli kady. 

Ustawa munieypalna dla Tanis, zawiera prze- 
pisy przeciw zawalanin ulic, urządzaniu kramów 


W Drukarni J. Ungra. -— 
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sprowadzić z Warszawy. lub z Zagranicy przes War- 
szawę, obuwie damskie, męzkie, wyroby rymarskie, 
siodlarskie, rękawicznicze i t. p., niech się uda z żą- 
daniem tych przedmiotów do nas, my go zastąpimy w 
nieobecności. Niech nam naturę swego sprawunku ja- 
snó określi, wyrażając czy żąda wyrobu dobrego, a 
przytem oszczędnie kosztującego, lub tóż pomijając 
wzgląd taniości, czy chcę mieć przedewsżystkiew rżecz 
wyborną, niech miarę dokładną, gdzie ona potrzebna, 
dołączy, ilość pieniędzy na załatwienie sprawunku do» 
stateczną nadeśle; adres swój 1 sposób przesyłki 
wskaże, a my wynajdziemy mu majstra, który sumien- 
nnie i z dobrego niezawodnie materjału, jaki w naszym 
handlu bez trudności znajdzie, obstalunek dokona i 
nam w stanie kompletnie dobrym do odesłania złoży. 
Za uskutecznienie tego rodzaju kommisów, pobieramy 
od interesentów 2 od sta od wartości żądanego wy- 
robu, nie licząc w ta kosztów korrespondencji, opa-, 
kowania i przesyłki, które oddzielnie rachowanemi 
być muszą. Będziemy się starali, aby to maleńkie, 
kommissowe nie było uciążliwem dla szukającćj naszego 
pośrednictwa publiczności, przeciwnie aby ten mały 
wydatek sowicie się Jéj wynagradzał dobremi własno- 
ściami wszelkiego wyrobu, jaki przez naszeręce przejdzie. 
Korrespondencję jedynie frankowane i przesyłki 
pieniężne odbieramy pod adresem jak wyżćj, 
Lewicki i Współka. 
(Nr 378—10). 


a S e D 

„Kafle Herlinskie kwadratele i gładkie, 
bardzo poszukiwane: oraz zwyczajne zgzymsami i 
fryzami całemi i częściowemi po cenie niższćj po ko- 
piejce na kaflu od cen fabrycznych. z renomowanej 
fabryki pieców Rudólfa Steinkeller pochodzące, są do 
sprzedania. Próby tych kafli widzieć można w kan- 
torze guwernantek pani Zwólińskićj przy ulicy Podwal 
obok fabryki dzwonów, zaś skład tychże przy ulicy 
Chłodnćj w domu pod zegarem, otwarty jest zrana do 
godziny 10ćj, a po południu od 3ej do wieczora. 

t (Nr. 468—3). 


pod gołem niebem, składaniu materjałów i gruzów 
na ulicach i t. p. 

Rada mićć będzie prawo zarządzania co do kie- 
runku i szerokości ulic, i nikt nie może. budować 
domu bez upoważnienia w tym względzie wyda- 
nego przez prezesa rady. 

— Piszą z Belgradu 10go września do Gazety 
Augsburskiej: 

Od kilku miesięcy widać w Belgradzie głuche 
wzburzenie. Wszyscy pragną wyjść zniepewności 
w jakićj się znajdujemy; zwołanie zgromadzenia 
narodowego staje.się coraz powszechniejszćm żą- 
daniem. 

Według ustawy, zgromadzenie to powinno być 
zwoływane corocznie. Ma ono prawo żądać od 
rządu tłómaczenia z każdego jego kroku i zatwier- 
dzać wszelkie zamiary prawodawcze, Tymczasem 
od roku 1848 zgromadzenie narodowe nie było 
ani raz zwołane i ten fakt uważany jest za pogwał- 
cenie konstytucji. Z 

Spodziewano się, że za objęciem władzy przez 
stronnictwo narodowe, zgromadzenie narodowe 
zostanie zwołane przeszłćj wiosny, ale najprzód 
w łonie senatu okazała się wielka niejedność zda- 
nia wtym względzie i nakoniec. kiedy minister 
spraw wewnętrznych Garaszanin wprostzapropo- 
nówał ten środek, żądanie to zostało słabą więk- 
szością odrzucone. 

Kiedy to niepowiedzenie się inicjatywy pana 
Garaszanina doszło do wiadomości narodu, wszę- 
dzie objawiło się wyrażne wzburzenie. Zbierano 
się samowolnie utworzyć zgromadzenie narodowe. 
Wtedy xiąże z podziwieniem wszystkich sam u- 
czynił pierwszy krok i zaproponował gabinetowi 
zwołanie tego zgromadzenia. Za przedłożeniem 
téj propozycji senatowi, została ona jednogłośnie 
zatwierdzoną. 

Nie sądzimy żeby to zgromadzenie sprowadziło 
zmianę rządu i przywrócenie rodziny Obrenowi- 
czów, bo z jednćj strony xiąże Karageorgiewicz 
ma zawsze jeszcze wielu stronników, a z drugićj 
strony Austrja i Porta użyją niewątpliwie wszel- 
kich środków dla utrzymania na tronie xięcia przy- 
chylnego ich polityce. (Ind. Belge). 


DONIESIENIA. 
TOWARZYSTWO DROGI ŻELAZNEJ 


W'arszawsko-Wiedeńskićj. 

Stosownie do $$ 15146 ustawy najwyżćj pod dniem 
28 września (10 października) 1857 roku zatwierdzo- 
nej, rada zarządzająca towarzystwa wzywa niniejszćm 
pp. akcjonarjuszów, aby w dniach od 3 (45) do.8 (40) 
listopada r. b, uiścili. K 

Trzecią opłatę w wysokości RUBLI SREBR EM DZIE: . 
SIĘĆ na każde akcją, zaś w dniach od 3 (45) do 8 (20) 
grudnia r. b., czwartą opłatę w wysokości RUBLI SRE- 
BREM DZIESIĘĆ na każdę akcją, a to w kassie głów- 
nćj towarzystwa w Warszawie, w dworcu -kolei lub 
w kassie zjednoczenia bankowego Szląskiego ($CHLE- 
SISCHER BANK-VEREJN) w Wrocławiu, za okazaniem 
dowodów akcyjnych, na których za każdym wnios- 
kiem powyższe opłaty odstęplowane będą. 

Według $ 40 ustawy poświadczenia na akcje po 
wniesieniu trzydziestu procentów zamienione będą na 
akcje na okaziciela. Wymiana takowa poczynając od 


wski Adam sędzia pokoju. 
z Paryża nr 795. 
WYJECHAL] Z WARSZAWY. 
Grabowscy Ludw. i Gu- 
staw obyw. do Bronowice, 
Grabowski Leon hrabia do 
Mrogi, Małachowski Henr. 
hr. do Końskich, Starzyń- 
scy Paulin i Roman oby, 
do Końskich, Węgliński 
Fran. ob. do Woli Zabło= 
ckiéj, Kossakowski Stanis. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 

Dobrowolski Alex. oby. 
z Sandomierza nr 500, 
Dziekoński Franci. obywa. 
z gub. Grodzieńskićj nr 
1334, Gejszłor Napo.: ob. 
z Kumiszek nr 634, Jasiń- 
ski Zdzisław oby. z Bro- 
dzina nr 634, Moszczyński 
Konst. ob: z Klonowa nr 
584, Skarbek Karol hrabia 
z Woli Drzazgowćj nr 
584, dempicki Mich. oby. hrabia do Wiednia, Szczyt 
z Poznania nr 444, Woło- -Józ. ob: do Drezna. 

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 392, wyjechało 427. 
| 

HURS GIEEDY WYANSZAWWBEŁRKJ. ; 
dnia 7 Października 1858 roku. 
DiacoR9 


ządano 
Rs. | kop. f Rs. | kor... 
46: 


Monet y. 


Pół-imperjały rossyjskie . +2 0h 
Dukaty hollenderskie nowe wazne . , 


Papier y: 


Obli. skar. (60%) za 160 rs. (oprócz kup.) | 92 
Bilety skarbu królestwa Polskie. (4%,'/,) 
Listy zastawne białe. Jl okresu (oprocz 
kuponu) (4%) za 100 złp. 
Listy zastawue białe Ill okresu (oprocz 
kuponu) (405) + za 15 rs. | 14 | 71 | 14 | 68. 
Obligacje cząstkowe aa 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4%, ) 11.838961 E 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł, 
lit. B. na 200 zł. bez proc. 
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października 1858 roku. DALI sd wk ro z 
ni OT i m w 5 > procentowe (5 W pi 
Dowody. Kom. Centr. Likwidoza 100 złe | =+ 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
: oprocz kuponu (5%g) 03 + = = | M2] 4 | — | — 
bi w a f z roku 1855 — dE 115 4 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg Zełaznycii, praeińium, . . ABT) DERS | REY RE 
CELS A LEWICKIEGO Obligi Współki Żeglugi Parowćj w Króle- 
i stwie Polskiem (5%) za rs. 750 |--|-|— | — 
i WSPÓŁMI í R dAd! | ws | 4} i 
W Warszawie, przy ulicy Sto-Jańskiéj Nr. 25. TER 3 | oota O i.d aata | 69 |'60: 
W Maju r. b. otworzony współce nasz handel skór jalad. 0861678. 11100 BR. „kce| Goo || e 
zaopatrzylisny i zaopatrujemy coraz więcćj, w;dobór | Gdańsk . . «.. . 100 Tal, |2M.| — | — | — | — 
iten, jak tylk jtanići da- krę „©. 100 Tal. |k. | | 23 PSZNPOJ 
porządnego towaru i ten, Jak tylko najtanićj sprzeda R DOMKI loa | | 
jemy. Uwadze i pamięci naszych znajomych i przyja- PES sią iui odf gi jg: igo ge ró 
ciot i ich dobrym chęciom rozszerzenia naszych sto- | Moskwa . . . ! sxako ABe] Uzi adob iske: 
sunków przez rekomendowanie nas polecamy się. Petersburg «<i»: +. 100 Bs, |1M,| 99 | 66 —|— 
Aby się stać w ogółe użytecznymi tak pp. produ- PRAC goe e kt —|— |= | — 
centom wyrobów ze skóry, jako téż publiczności tych- | Parys . « « « + ea ży i =; 80 | 25 [568 
że wyrobów używającćj, nie poprzestajemy na samój | wig | | |. . 150Zł.R.j2 M| 100] 35] 7 | © 
sprzedaży skór, ale prócz tego obieramy sobie za | Wrocław . . . 106 Pr PrykadE Ka Hel e 


specjalność i dołączamy do naszych zajęć pośredni- 
czyć i dopomagać publiczności. prowincjonalnćj w na- 
bywaniu u pp. fabrykantów i majstrów Warszawskich 
ich wyrobów ze skóry. Kto z osób w prowincjach 
Królestwa lub Cesarstwa mieszkających potrzebuje 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop. 7% 
- od listów zastawnych kep. 17!/ą 
od mowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 2 kop, 455% 


TEATR WIELKI. Jutro: Balet Marco Spada 


Wolno drukowac. —— Warszawa dnia 26 Września (5 Października) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


